Godije naśladowania _ 

•‘"Na Centrum Zdrowia Matki-Polki 


(CAF). Członkowie 2SMP 
w Rumi kolo Gdyni myślą nie 
tylko o sobie i swoich rówieś¬ 
nikach. Ostatnio wystąpili 
2 inicjatywą organizowa¬ 
nia dyskotek, z których do¬ 
chód przeznaczony jest na 
budowę pomnika-szpitala 
Centrum Zdrowia Matki-Polki 
w Łodzi. W każdą sobotę i nie¬ 
dzielę w klubie ZSMP „Komi¬ 
niarz" dyskotekę prowadzi 
prezenter i jednocześnie 
przewodniczący Społecznej 
Rady Klubu - Piotr Sporny. 
Klub zorganizowano społecz¬ 
nym wysiłkiem członków 
organizacji. Oprócz dyskotek 
mają odbywać się tam rów¬ 
nież zajęcia fotograficzne, se¬ 
kcji tenisa stołowego oraz klu¬ 
bu motorowego. Na razie są 
dyskoteki. Być może inicjaty¬ 
wa młodzieży z Rumi znajdzie 
naśladowców, (dr) 


TU LIGA REPORTERÓW • TU LIGA... 

Witam nowo przyjętych członków Ligi Reporterów! Oto ich 
nazwiska: MARCIN CIUPEK i ANNA KUZYK - obydwoje z Krako¬ 
wa oraz WIOLETTA JAKUBOWSKA z Nowego Kramska. 

Całej trójce serdecznie gratuluję, znaczki LR wysyłam pocztę. 

Przypominam, że hasło aktualnej dyskusji brzmi KRAJOBRAZ. 




Szef Ligi Reporterów 


Pasja milionów 


C o to jest fotografia? 
Najogólniej mówiąc - 
wierna kopia fizycznie 
istniejącej rzeczywistości. 

Oglądamy ją na co dzień 
w prasie (zwróćcie uwagę, jak 
dużo jej zamieszcza np. 
„Świat Młodych"!), gdzie 
przede wszystkim informuje 
o wielkich i małych wydarze¬ 
niach. Stanowi nieodłączny 


element pejzażu miast, służy 
jako reklama wyrobów 
i usług, jest poważnym in¬ 
strumentem naukowo-bada¬ 
wczym w bardzo wielu dzie¬ 
dzinach nauki, od astronomii 
począwszy, na fizyce jądro¬ 
wej skończywszy. Podobnie 
jak film czy literatura, stanowi 
potężny oręż w walce o pole¬ 
pszenie życia na ziemi, walce 


przeciwko niszczeniu przy¬ 
rodniczego środowiska, prze¬ 
ciwko społecznej niesprawie¬ 
dliwości, rasizmowi, przeciw¬ 
ko wojnie. Prezentowana jest 
w salonach indywidualnych 
i zbiorowych. Wreszcie - jest 
pasją milionów ludzi na ca¬ 
łym świecie. 

Fot. W. Barchacz 
DOKOŃCZENIE NA STB 4 



Sa wystawie w Zachęcie 


NA KURZAJKI - KRÓTKIE FALE 


(PAP). Kurza|ki-schorzenie 
n| egrożne, lecz uciążliwe - są 
•trapieniem wielu ludzi. Le¬ 
arze francuscy wynaleźli no- 
•H ponoć niezwykle skutecz- 
metodę zwalczania tych 
“olanych narośli - pojawiają- 
^ ch , najczęściej na dlo- 
•ach i stopach - za pomocą 
Pulsujących krótkich fal elek- 
"ycznych. 

W Paryskim szpitalu „Te- 


non" metodę tę, z bardzo do¬ 
brymi wynikami, stosuje się 
już od 1979 r. Kurzajkę podda¬ 
je się tam działaniu fal krót¬ 
kich przerywanych co pewien 
czas, by uniknąć ewentual¬ 
nych poparzeń. Stosujący ją 
lekarz stwierdza, że kuracja 
jest całkowicie bezbolesna 
i nie wywołuje żadnych skut¬ 
ków ubocznych. 

Kuracji falami poddało się 


90 proc. pacjentów. W 70 pro¬ 
centach wyniki leczenia były 
dobre. 

jedyną niedogodnością jest 
fakt, że aby zlikwidować 
uciążliwe kurzajki, pacjent 
musi poddać się 8-30 dwu¬ 
dziestominutowym seansom, 
wzależności od liczby narośli, 
ich wieku i pokrywającej je 
warstwy zrogowacialego na¬ 
skórka. (Id) 


WYHODOWANO ŁAGODNE PSZCZOŁY! 

W czasie obrad Związku Pszczela- 
zakomunikowano, że miejscowym 


owcom udało się wyhodować pszczoły 
godnym charakterze. Ma to o ryle macze¬ 
to umożliwi posiadanie pasiek w miastach, 
e owady nie będą już grozić zdrowiu ludzi. 
,chczas hodowla pszczół w miastach była 
•oniona. (kl) 





HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


BYŚMY LEPIEJ ZNALI 
WILKI, RYSIE, PUCHACZE.. 



Poznać je możemy najlepiej... w ZOO, bo w naturze trudno jo 
zobaczyć. Dotyczy to nie tylko tych wymionionych w tytulo rzadkich 
krajowych zwierząt. Nawet spotkanie z tymi dużo pospolitszymi, jak 
sarna i łoś, nie każdemu się trafia. Sęk jednak w tym, że nio każdy 
ogród zoologiczny posiada dostatecznie dużo zwlorząt rodzimych, 
żyjących w naszym kraju. Niektóre posiadają ich wręcz bardzo mało. 


Ostatnio powstał ogród zoologiczny, specjalizujący się w hodowli 
i pokazywaniu publiczności wyłącznio krajowych zwierząt. On też 
jeszcze nio wszystkie posiada. Czy będzio je miał w przyszłości? 
Szczegóły na str. 5. (tok) 

Fot T. Kłosowski 


Żeby tylko dla nas nie zabrakło 


BIELSKIE „SMYKI" 
DO... NORWEGII 

(PAP). Narty „urwis", „smyk” i „smyk- 
extra", produkowane dla dzieci przez Za¬ 
kłady Sprzętu Sportowego „Polsport" 
w Bielsku-Białej, cieszą się dużym popy¬ 
tem na rynku. Znane są bowiem z wysokiej 
jakości i atrakcyjnej kolorystyki. 

Ostatnio bielskimi „smykami" i „urwisa¬ 
mi" zainteresowali się kontrahenci z Nor¬ 
wegii. Jeszcze w br. bielski „Polsport" wy¬ 
eksportuje tam ok. 10 tys. kompletów nart 
dla dzieci wraz z wiązaniami i kijkami. 

(kl) 


„TELESKOPOWY" 

BUDYNEK 


NRD (PAI). SpecjaliścizNRD wykorzys¬ 
tali zasadę anteny teleskopowo) przy 
wznoszeniu budynków. Budynok taki 
składa się z 8 odcinków, z których każdy 
wchodzi w następny z luzem 2-3 cm. 
Budynki dostarcza się na plac budowy za 
pomocą ciągnika. Najpierw montuje się 
blok zasadniczy, po czym wyciąga się do 
góry kolejne odcinki. Zespół 6-osobowy 
składa taki budynek w ciągu 6 godzin. 

(jo) 


(CAF). Warszawsko Szkoła 
Poligraficzna grupuje pla¬ 
cówki kształcąco uczniów na 
poziomie zasadniczego wy¬ 
kształcenia zawodowego, 
średniego i szkoły policoal- 
nej. Młodzież poznaje tutaj 
tajniki druku maszynowego, 
form typograficznych, techni¬ 
ki reprodukcji i introligators¬ 
twa. Za wyniki kształcenia 
i działalność produkcyjną 
w zakresie drukarstwo szkoło 
otrzymała przed paroma laty 
nagrodę zespołową im. Ko¬ 
misji Edukacji Narodowej. Od 
kilkunastu lat szkoła mlości 
się w nowoczesnym budyn¬ 
ku, dysponując nie tylko prze¬ 
stronnymi salami wykłado¬ 
wymi, alo i własną drukarnią 
na miejscu, co jest niozwyklo 
ważne w procesie nauczania. 

Warszawska Szkoła Poli¬ 
graficzna jest kontynuatorką 
dawnej Szkoły Przemysłu Po¬ 
ligraficznego, która powstała 
przed pół wiekiem. Tradycja 
owych minionych pięćdzie¬ 
sięciu lat jest chlubną cząstką 
dziejów warszawskiej oświa¬ 
ty. (dr) 


Uczniowie kl. III Warszaw- k 
sklej Szkoły Polifirartcznel 
w czasie zajęć warsztato¬ 
wych 


Drukarskie tradycje 





























Czy las to miejsce 
na urządzanie 
pikników? 

W Mrozach, gdzie mieszkam, 
znajduje się rezerwat Pod 
ochrony (wg tablicy informa¬ 
cyjnej) $3 drzewa, ro&iny 
i zwierzęta, ptactwo i wszystko 
co sio tam znajduje. Ludzie 
mieszkający w pobliżu nie sza¬ 
nują jednak tego lasu. Doły ze 
śmieciami, szkło, puste butelki, 
pniaki pozostałe po ściętych 
drzewach, połamane gałęzie, 
papiery - to widok często spo¬ 
tykany. 

Wystarczy wejść trochę 
w las. a można to zobaczyć. 
Kwiatki, gdy tylko zdążą wiosną 
rozkwitnąć - „znikają ' Ptaki 
coraz rządzie ( się słyszy Zwie¬ 
rząt chyba w tym lesie nie ma. 
a |eżełi ktoś ujrzy zaiąca. to ma 


Rezerwat ten odgrywa waż¬ 
ną rolę. gdyż na jego skri|u 
(około 2 km od Mrozów) zna, 
duje się sanatorium. Przebywa¬ 
ją tam ludzie chorzy na płuca 
Dlaczego więc ten rezerwat jest 
ruszczony, przecież ludzie le¬ 
czący się tam potrzebują Świe¬ 
żego powietrza. ciszy 
i spokoju’ 


Często chodzę do lasu, ale to. 
co widzę, nie powinno nosić 
nazwy „rezerwat ”... 

Las. a tym bardziej rezerwat 
jest miejscem spacerów, odpo¬ 
czynku. kontaktu z przyrodą, 
a nie miejscem gdzie można 
urządzać sobie pikniki. Dlatego 
szanujmy ojczystą, polską przy¬ 
rodę, gdyż jest ona prawdzi¬ 
wym bogactwem naszego 
kraju. 

Renata (lat 14) 
Mrozy 

Kultura 
zachowania 
- inwestycja, 
która nic 
nie kosztuje 

Jeżdżąc do szkoły widzę 
przepływającą przez nasze wo 
jewódzkie miasto rzekę, ale czy 
to |est odpowiednia nazwa? 
Raczej pasowałaby inna: ma¬ 
gazyn ścieków. Ale czystość 
rzek zależy od wielu czynników 
inwestycyjnych, jest to palący 
problem. 

Ja chciałaby m napisać o bez¬ 
inwestycyjnej ochronie przyro- 


puszek, słowem śmieci. Prze¬ 
cież tu potrzeba tylko trochę 
dobrej woli! Można to zakopać, 
nie jest to duży wysiłek. W koń¬ 
cu w lesie nie będzie się sta¬ 
wiać koszy (bo to poniekąd 
również szpeci krajobraz) wy¬ 
starczy, że są na skraju, przy 
miejscach biwakowych -to po¬ 
winno wystarczyć. 

Każdy kto zostawia swoje 
małe śmieci myśli, jeżeli w ogó¬ 
le myśli o tym co robi, że to 
przecież nie oszpeci Parku 
Świętokrzyskiego czy Tatrzań¬ 
skiego i nie psuje powietrza. 
A właśnie, że taki Czy ktoś 
w domu ma taki śmietnik? Na 
pewno nie. 

W końcu za naście lat lub 
więcej będą zamiast lasów 
składowiska rzeczy wyrzuco¬ 
nych. A gdzie w takim razie 
będzie można wypocząć? 

Może to komuś wydać się 
w świetle innych palących pro¬ 
blem^ przyrody błahe, ale ja 
bym tego tak nie traktowała. 
Pozostańmy kulturalnymi 
ludźmi. 

Do poziomu Japończyków 
daleko nam, ale z porządkami 
w przyrodzie nie musimy cze¬ 
kać na dogonienie wysoko roz¬ 
winiętych państw. 1 

Tak jak w domu nie wolno 
rzucać śmieci byle gdzie, tak 
i w przyrodzie. Miejcie poczucie 


Brudna rzeka 
- Gwda 

Nasze miasto Pita jest wspa¬ 
niałym grodem. Po wojnie zo¬ 
stało zbudowane prawie od 
fundamentów. Prezentuje się 
jako nowoczesna i przestrzen¬ 
na aglomeracja. Przybywający 
do Piły goście z innych stron 
kraju chwalą ją za taki właśnie 
wygląd. To znaczy za to, iż jest: 
czysto, są ładne, szerokie ulice, 
piękne domy (choć brak zabyt¬ 
ków), dobre zaopatrzenie skle¬ 
pów, pełno zieleni etc... Kto tyl¬ 
ko przyjedzie do nas podziwia 
urok Pity. 

Miasto doszło do obecnego 
stanu w bardzo szybkim tem¬ 
pie. Pomogło mu w tym miano 
województwa. 

W środku Piły znajduje się 
piękny park, na wyspie (zresztą 
nie jedyny). Można tam oglą¬ 
dać cudowne okazy rzadkich 
ptaków, wszelkie odmiany róż, 
a co najważniejsze - odpocząć 
i... i przyjrzeć się przepływają¬ 
cej rzece. Jest nią Gwda, która 
psuje 6woim stanem estetykę 
miasta. Dzieje się to z powodu 
okropnych zanieczyszczeń jej 
wód. Nie dość, że unoszę się 
nad nimi niezbyt przyjemne za¬ 
pachy odprowadzanych ście¬ 



ków itp., to na lodatek szpecą 
swą barwą miłą zieleń. 

Ja bardzo kocham me ro¬ 
dzinne miasto i cieszę się z ta¬ 
kiego dorobku, ale czy brak 
oczyszczalni ścieków ma ze¬ 
szpecić cale piękno, otoczone¬ 
go wspaniałymi lasami „grodu 
Staszica"? 

Paweł Usidus 
ul. Bydgoska 59/51 
64-920 Piła 


Po prostu 
skandai 


Mieszkam od niedawna 
w pięknym zakątku Polski, 
w sercu Karkonoszy, w Jeleniej 
Górze, często chodzę z rodzica¬ 
mi po górach, obserwuję przy¬ 
rodę i górski krajobraz. 

I właśnie: krajobrazl Nie¬ 
dawno byłem po raz pierwszy 
od kilku lat w perle zachodu, 
nieopodal Jeleniej. I tu można 
było się przerazić. Woda męt¬ 
na, brudna, pełno s:lamu. 
Dwadzieścia lat temu ponoć 
była to woda przejrzysta i cud¬ 
na, potem zaczęto ją zanieczy¬ 
szczać systematycznie ścieka¬ 
mi z fabryk. I teraz, mimo 
ochrony środowiska, woda na¬ 
dal jest brudna i zanieczyszczo¬ 
na, chociaż chyba w dużo 
mniejszym stopniu, bo podob¬ 
no widać zmiany na korzyść 
w jej wyglądzie. 

Nie będę dochodził, kto za¬ 
nieczyszcza zalew, ale jedno 
jest pewne, że go nadal zanie¬ 


czyszczają ścieki. Nie mieści mi 
się w głowie, jak można dopuś¬ 
cić do takiego stanu i to do tego 
w miejscu odwiedzanym przez 
tysiące turystów, nie tylko 
z Polski. 

Uważam, że tą sprawą po¬ 
winny się zająć odpowiednie 
organy, aby nie niszczyła się 
polska przyroda, nasza duma. 

Jacek 

Jeden mamy 
Bałtyk 

Jestem mieszkanką Pomo¬ 
rza. Chciałabym poruszyć pro¬ 
blem zanieczyszczania Morza 
Bałtyckiego. Część tegorocz¬ 
nych wakacji spędziłam właś¬ 
nie nad jego brzegiem w miej¬ 
scowości Kąty Rybackie. 

Bardzo lubię (zresztą nie tyl¬ 
ko ja) kąpiele w morzu. Uwiel¬ 
biam rzucać się na fale oraz 
zbierać bursztyn i muszle. Mu¬ 
szę jednak przyznać, że w tym 
roku wchodziłam do wody 
z obawę. Podobno dzięki sztor¬ 
mom nasze morze się przeczyś¬ 
ciło, ale przecież sztormów za¬ 
wsze nie będziel 

Wypoczynek nad Morzem 
Bałtyckim, na pięknej piasz¬ 
czystej plaży, jest wspaniały. 
Czy nie powinniśmy zadbać 
trochę o ten nasz Bałtyk? Chyba 
nie chcemy, żeby nasi potom¬ 
kowie uważali Morze Bałtyckie 
za wielkie zlewisko ścieków? 


Biuro POD 


ł Odstąpię w zamian za zdję¬ 
cia. plakaty i informacje o ze¬ 
spole Republika następujące 
zdjęcia i plakaty: Turbo. Rezer¬ 
wat Tangerinę Oream. TSA. 
Perfect Budgie. ABBA. Zeif 
Gamm. Kate Busk. AC/DC, Iran 
Maiden. Oddział Zamknięty, 
Bruce Lee. UKF. Police. Toyah, 
Ofiyia Newton-John, Phfll Col- 
fina, Bee Gees. Motorhead. El- 
v» Presly. RSC, Yazzo. Ouran 
Duran. ELO, Kamma Power i AJ 
Bano. Rolling Stones, Deep Pu¬ 
rple. F.R. Osvid, Visage, 8uck's 
F«Ł Lady Pank. Classuc Nouve- 
aux, Klaus Schulze. Slade, De 
Zerfer, Cream, Vox. Oueen. Po¬ 
siadam również kolorowe zdję¬ 


cia głównych bohaterów filmu 
„Imperium kontratakuje", Do¬ 
rota Janecka. Os. Wielkiego 
Października 5p/165, 61-632 
Poznań; 9 Kupię gitarę lub 
wymienię ją na inne cenne 
przedmioty, Małgorzata Kurlej, 
Zalesie 28. 37-431 Jata, woj. 
tarnobrzeskie; • Poszukuję 
książki H. Sienkiewicza „Janko 
Muzykant" oraz następujących 
numerów „świata Młodych" 
27. 29, 30,76,77/1983 r, 78,82, 
86/1982 r. Odstąpię następują¬ 
ce numery tej gazety: 26,31,35, 
37, 45/83 r, Marzena Modrze¬ 
wska. Bałajny, 14-126 Reszki, 
woj. olsztyńskie. 


Informacje 

o warunkach prenumeraty 
„ŚWIATA MŁODYCH" na 1984 rok 

CENA PRENUMERATY: mieś. 65,zl., kwart. 195, pólr. 390, rocz. 780 zl. 

WARUNKI PRENUMERATY: 

1. dla osób prawnych - Instytucji i zakładów pracy: 

- Instytucje I zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich 
i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" zamawiają prenumeratę w łych Oddziałach; 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie 
nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych I u doręczycieli; 

2. dla osób fizycznych - indywidualnych prenumeratorów: 

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi I w miejscowościach, gdzie nic ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzę¬ 
dach pocztowych i u doręczycieli; 

- osoby fizyczne, ale tylko niepełnosprawne I mieszkające samolnie 


w miastach - w siedzibach RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenume¬ 
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właści¬ 
wych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używa¬ 
jąc „blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch". 

3. PRENUMERATĘ ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. 
Towarowa 28,00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 
1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 procent dla zlecenio¬ 
dawców indywidualnych i o 100 procent dla zlecających instytucji i zakła¬ 
dów pracy. 

Cena prenumeraty zagranicznej z dostawą pocztą zwykłą wynosi: 
kwartalnie 292,50 zl, półrocznie 585 zl, rocznie 1170 zl. Szczegółowych 
informacji udziela Centrala Kolportażu PrasyiWydawnictwwWarszawie. 
TERMINY PRZYJMOWANIA PRENUMERATY NA KRA) I ZA CRANICĘ: 

- do dnia 10 listopada na miesiąc styczeń, I kwartał, I półrocze roku 
następnego oraz cały rok następny; 

- do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty 

roku bieżącego. « 


Spotkania 


NIKT NIE RODZI SIĘ PUNKIEM 

Mtttfiłoe wryęypistra wn-«p wyglądająca z daleki jak kolorowe tajemnicze wzniesienie. Góry, 
w których kryją się skarby i szukają ich. dzieci, czasami dorośli. Zdarza się, io znajdują, jeśli 
wror>śr*i me odkr,*, tego śrr eciarze S tara lampa, która po wyczyszczeniu mogłaby trafić jeszcze 
do kaioruj „O*gy~. Buty mogąca teszcza służyć czyimi nogom. Cenna książka, którą wyrzucił ktoś 
nim zdający tobie sprawy z jai rzeczywisto) wartości. A ile rzeczy nadających się do dziecięcych 
zabawi Bo o tym. co jest śmieciem, nie decyduje sam tan przedmiot, ale z jednej strony decyzja 
tego. kto go na śmietnik wyrzucił, z drugiej tego. kto uzna. że jeszcze może się do czegoś przydać. 

Punk to po angielsku lichy. mamy. nędzny, dziadowski, po prostu śmieć. Punkt to także 
człowiek. Młody człowiek. Twój rówieśnik. 

„Wie ma co się tym przejmować. Zawsze coś oburzało, wzbudzało kontrowersje." 

JCaidy młody chce mieć swą indywidualność, dąży do wolności. Różne są drogi. Oni znaleźli 
taką.' 

.Jak się wałczy, jest jeszcze gorzej." 

.Jakbym taki przyjechał do siebie na właś. wypisaliby mnie z rodziny, ale lubią ich i podobają ml 

„Gdybym się nie bał. to byłbym taki sam, inny od innych." 

„Oni chcą tworzyć coś nowego, chcą, żeby było fajnie " 

„Może oni chcę nam pokazać, jaki ten nasz świat jest brzydki " 

JJyślę. że za mało ich znamy." 

„Może, mjeat lepiej.* 


Tak mówię o nich ich rówieśnicy. Co oni sami sądzę o sobie? Odpowiadają niechętnie: 
„Każdy człowiek jesz szary, my chcemy być Inni" 

JOawntej rycerze nos,6 zbroje. My się tak ubieramy Mnie się ten strój podoba." 

Jyję teraz, tę chwilę. Jestem człowiekiem bez przyszłości ." 


A więc moda i poza - jak zatytułowany byl telewizyjny program poświęcony punkom, skąd 
pochodzą cytowane przeze mnie wypowiedzi - czy sposób na życie7 
Próbują na to pytanie odpowiedzieć ich piosenki, ich inne piosenki: 

„Martwe ideały wciąż przede mną stoją. Nie chcę na nie patrzeć, są już przestarzałe. A niech 
sobie Hołdys śpiewa, a ja go olewam." 

„Jestem czołg, jestem czołg, jestem czołg. Umiem tylko iść do przodu. Ja nie muszę wcale jeść. 
Ja nie boję się niczego. Rację macie wy i cześć." 

„Człowiek czuje się szczęśliwy w paranoi swego domu. Żyjąc we wspaniałym świecio głodu, 
gniewu, neutronu." 

„Leżę cicho sam w pokoju, ciemność nocy ukradł czas. Cieszę się prawdziwi ludzie, że nie jestem 
jednym z was." 

„Nie, nie, nie pożyjesz. Sam już nie wiesz, po co żyjesz. Nie masz szansl" 

I powtarzające się jak refren w jednej z piosenek słowa: „Jestem sam... Jestem sam... Jestem 
sam!" . 

Więc co się naprawdę kryje za czarnymi skórzanymi kurtkami, pasami nabijanymi ćwiekami, 
dziwnymi fryzurami, znaczkami i kolczykami? Kult brzydoty ? Negacja wszystkiego? Dorośli widzą 
w tym przede wszystkim naruszenie utartych norm zwyczajowych. Potępiają, wybierają represje 
jeszcze zanim z drugiej strony ma miejsce łamanie prawa. Ot tak, na wszelki wypadek. 

Komentując zjawisko prof. Mikołaj Kozakiewicz widzi punków w długim łańcuchu mód 
młodzieżowych: od bikiniarzy z lat pięćdziesiątych, przez hippisów do git-ludzi. To kolejno 
ogniwo. Widzi kolor zamiast szarzyzny, autentyczność zamiast zaprogramowania, ale i pewną 
samodegradację, choćby w tej nazwie: punk - śmieć. A przyczyny? Przypomnijmy jedną 
z wypowiedzi: nikt nie rodzi się punkiem. Coś tam musiało być nie tak: w domu, w szkole, może 
w organizacji. Coś co wyrzuciło na śmietnik, bo lednak ci, którzy żyję tym ruchem naprawdę, 
odwracając się od normalnego życia, ryzykują, że w jakimś momencie pozostaną bez żadnych 
wartości. Ci którzy się w punków bawię, wyrosnę z tego jak z każdej mijającej mody. Może ulegną 
następnej, toż bez większego znaczenia. Dlatego nie przywiązujemy do tego za dużej wagi. Nie 
nienawidźmy. Tolerujmy to, co można tolerować. A przede wszystkim dbajmy o to - na tyle, na ile 
to od nas zależy - by istniejące i dzięki nam wartości nie pozwalały innym zejść na margines życia. 
Bo. powtórzę jeszcze raz: nikt nie rodzi się punkiem. 

A Ewie, Magdalenie i „Balonowi", którzy prosili mnie. bym napisał o punkach, chciałbym na 
zakończenie zadedykować fragment wiersza Zbigniewa Herberta, który akurat pod dzisiejszą datą 
znalazłem w poetyckim horoskopie: 

„Nikomu nie przekażesz wiedzy, twój tylko słuch jest i twój dotyk. Na nowo musi każdy stwo¬ 
rzyć swą nieskończoność i początek..." 


Zwracam się do wszystkich toa 
a wszystko ji 


’ ^ *“ wszystko jest 

rada! Samotność nic bierze się z powie¬ 
trza, może jest to wina Waszych cha¬ 
rakterów, sposobu bycia czy zachowa¬ 
nia. Rozważcie ten problem. Może 
trzeba się zmienić, stać się bardziej to¬ 
warzyskim i koleżeńskim. Jestem pew- 
na, żc wówczas zdobędziecie wśród ko¬ 
legów opinię „równego kumpla”. Za 
własne niepowodzenia nie obwiniaj, 
dc swoicb kolegów. 

Zakochane! Jeżeli kochadc chłopa¬ 
ka i nie możecie go poznać, nic wyph- 
kujric swoich łez, lecz „zadzułajde"." 
chcąc zdobyć sympatię, należy zabłys- 
nąć na obozie czy w szkole grą na 
gitarze, występem w skeczu, odczyta¬ 
niem własnego wiesza. Mówię Wam, 
icśłi tylko naprawdę zcchccdc i pomy- 
ślide, sposobów znajdzie się nagle ty¬ 
siąc i może jeszcze więcej Teraz zwra¬ 
cam się do tych, którzy nic mogą dojść 
do porozumienia z rodzicami. Uwierz- 
dc! Po to, aby rodzice puszczali Was 
na dyskoteki, należy zdobyć ich zaufa¬ 
nie, np. wródć do domu o umówionej 
godzinie. Po to, by rodzice puścili Was 
na obóz, biwak czy gdzieś z kolegami 
pod namioty trzeba będzie wykazać się 
samodzielnością, np. umieć samemu 
ugotować obiad czy zrobić pranie. Je¬ 
żeli pragnieric, by rodzice dawali Wam 
więcej kieszonkowego, okażcie dużą 
oszczędność np. odłóżcie właśnie z kie¬ 
szonkowego taką sumę, by móc kupić 
sobie spodnie, adapter lub kolumnę. 
Zapamiętajdc! Na wszystko jest rada! 


Efekciarze 

Piszę w sprawie, która jest nie tyle 
smutna, co często lekceważona przez 
młodzież. Problem ten był już poru¬ 
szany na lamach „ŚM”, a chodzi a 
o palenic papierosów przez nastolat¬ 
ków. Obserwuję często moich rówieś¬ 
ników i prawic zawsze wyciągam smut¬ 
ne wnioski, coraz więcej młodzieży 
sięga po zgubnego papierosa. Niestety, 
d młodzi ludzie nie zdają sobie wcale 
sprawy z tego co robią, nic wiedzą 
czego potrzebuje ich rozwijający się 
organizm, nic wiedzą też jakie mogą 
być konsekwencje palenia. 

Q, którym wydaje się, że gdy zapal* 
„fa|Kę", nagłe stają się doroślejsi i po¬ 
ważniejsi, są niestety w grubym błę- 
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G odzina dwudziesta trzecia 
czterdzieści pięć - orkies¬ 
tra wykonuje sakramen¬ 
talną, graną tu co noco tej porze 
melodię „Korabli pastojat..." 
O godzinie zero piętnaście od¬ 
pływa ostatnia motorówka roz¬ 
wożąca załogi stojących na Owi¬ 
nie w Archangielsku statków ry¬ 
backich. O godzinie zero trzy¬ 
dzieści statki idące w morze za¬ 
czynają wybieranie kotwic, 
o pierwszej otwiera się most łą¬ 
czący oba brzegi wielkiej rzeki 
wypuszczając je na dalekie 
morza. 

Ci, dla których melodia jest 
dzisiaj ostatnią - wrócą nie 
wcześniej niż za siedem, osiem 
miesięcy, może później, za rok. 
Dlatego tak trudno wstać od 
restauracyjnego stołu, poże¬ 
gnać się ze współbiesiadnikami, 
gdy orkiestra kusi melodią: 

,statki poczekają../' - jeszcze 
można zmienić decyzję... wielu 
tak czyni. 

Stalowa krata mostu unosi się 


przepuszczając statek spływają¬ 
cy wolno z nurtem. Na rzece 
ogniki świateł pozycyjnych in¬ 
nych statków, holowników 
i długich, kilkusetmetrowych 
ciemnych zestawów tratew. Do 
ujścia jeszcze daleko - miniemy 
je o świtaniu, które na tej szero¬ 
kości we wrześniu wypada po 
ósmej. 

Przejście pełną mocą gładkie¬ 
go jak stół Morza Białego zaj¬ 
muje dokładnie dobę. W poło¬ 
wie morza przecinamy Krąg Po¬ 
larny. Na mapie znajome nazwy. 
Osada Niżnaja Zołotica - tu kie¬ 
dyś zimą w siarczysty mróz, gdy 
w gardzieli Morzb Białego pię¬ 
trzyły się zwały lodów, obser¬ 
wowałem polowanie na foki. 
Dalej osady Teribierka, Char- 
lowka, Mezeń - ich nazwy noszą 
statki tej samej serii. Około po¬ 
łudnia mijamy wracający z łowi¬ 
ska bliźniaczy statek. Świat jest 
taki mały... 

Morze Berentsa wita nas dłu¬ 
gą, martwą falą przewalającą 


statkiem z burty na burtę. Przez 
radio nadchodzą pierwsze dys¬ 
pozycje. Statek wracający z ło¬ 
wiska ma przekazać część 
sprzętu połowowego, co nastą¬ 
pi w osłonie brzegów, w pobli¬ 
skiej zatoce. Po przejęciu sieci, 
lin, bobin i zapasowych desek 
tratowych statek wygląda jak 
objuczony wielbłąd. 

Załoga pokładowa i maszyno¬ 
wa już wpadła w rytm rejsu: 
cztery godziny wachty, osiem 
odpoczynku. Rybacy i załoga 


gorączkowe narady kapitanów 
przez radiotelefon. Podobno 
150 mil morskich dalej na pół¬ 
noc idzie ryba. Dwanaście go¬ 
dzin drogi. 

Widok to imponujący, wokół 
jak okiem sięgnąć pełno stat¬ 
ków rybackich. Cołym okiem 
naliczyłem sześćdziesiąt! Wszy¬ 
stkie wolno trałami orzą morską 
toń. Wyrzucamy sieci i deski tra¬ 
łowe, wypuszczamy lirty trało¬ 
we. Po trzech godzinach wycią¬ 
gamy pierwszą rybę, włok za¬ 


Sied zostały rzucone. Statek ciągnie trał. Nad pokładem napięte 
struny lin trałowych 


Bliźniaczy statek na łowisku 

przetwórcza odpoczywają 
czytaj: przygotowują urządze¬ 
nia i mechanizmy do pracy. 

Kolejna dyspozycja z odległe¬ 
go Archangielska: zbiorniko¬ 
wiec idący z Rotterdamu uzu¬ 
pełni nam zapas paliwa na okres 
pobytu na Morzu Berentsa 
i późniejsze przejście na wody 
grenlandzkie. Na kilka godzin 
łączymy się z nim wpierw ho¬ 
lem, a następnie grubym 
wężem. 

Wreszcie sieci idą w morze. 
Pierwszy trał prawie pusty. 
W kabinie radiowej nieustające, 


wiera 8 do 10 ton ryby. Trał za 
trałem, co kilka godzin tony ryb 
zasilają przetwórnię. Wkrótce 
pełno ryb, pełno na pokładzie, 
pełno w zbiornikach, pełno na 
transporterach, pełno na ma¬ 
szynach. Rybna rzeka. 

Naszym zdaniem jest, przez 
okres trzech tygodni, przepro¬ 
wadzenie prób technologicz¬ 
nych nowej, prototypowej 
przetwórni. Na rysunku, w wyo¬ 
braźni projektantów wszystko 
grało - ryba ma płynąć skanali¬ 
zowaną rzeką, kończąc swój 
bieg w postaci zamrożonych 


a w chwilę później wali się |ej 
olbrzymia Ilość. Czasem są to 
duże sztuki, czasem małe, bar¬ 
dziej lub mnie) zanieczyszczo¬ 
ne niejadalnym przyłowem. Lu¬ 
dzie jeszcze nie zżyli się z nowy¬ 
mi urządzeniami, z nowym stat¬ 
kiem. 

Transportery nie mogą się 
zsynchronizować, tępią się no¬ 
że, łamią elementy maszyn, za¬ 
wodzi elektronika. Neptun ko¬ 
łysze morzem, Statek rozkole¬ 
bał się na wszystkie strony, ryje 
dziobem falę. ślisko. Zwalniają 
się ruchy. Ręce mdleją. Żołądek 


w bloki filetów, worków mączki 
rybnej, puszek z wątróbkami 
1 tranu w zbiornikach. 

Praktyka jest nieco inna. Ryby 
dochodzą do przetwórni nleryt- 
micznie - zależy to od łowiska, 
no i nosa kapitana, i nawigato¬ 
rów. Czasem ryby brak. 


podchodzi do gardła. Mdli za¬ 
pach patroszonej ryby. Brak 
tchu. Głowa dężeje - pięć, 
sześć, siedem stopni Beauforta. 

Po tygodniu ludzie I maszyny 
pracują wspólnym rytmem. Ry¬ 
ba idzie. Dorszowe żniwa, wiel¬ 
ki dorsz wyciągany z głębokości 


100 metrów, średniej długości 
80 do 95 centymetrów Rekor¬ 
dzista 132 centymetry i 32 kilo¬ 
gramy żywej wagi - prawdziwy 
„mister połowu" wart wspólne¬ 
go zdjęcia. Taka ryba dodaje 
skrzydeł: dwanaście godzin 
w przetwórni staje się normą - 
w sukurs przychodzą wolni od 
wachty mechanicy i nawiga¬ 
torzy. 

A na pokładzie załoga poło¬ 
wowa wypuszcza sieć. wybiera 
pełen włok, wysypuje lśniącą, 
jeszcze pląsającą zawartość 
I znów wypuszcza sieć i trałuje 
napinając struny lin. 

Skąd tyle rybyf Wszystkie te 
dziesiątki statków aż po hory¬ 
zont i dalej, ciągną jak my. „Ha¬ 
lo, halo - jakie masz wyniki, 
odbiór" - w eterze informacje 
wymieniają między sobą kapita¬ 
nowie dwu polskich (talków 
Burta w burtę, ciągnie siec bŁz- 
n la czy statek. Sieci oblepione są 
krewetkami - delikates. Pół wia¬ 
dra na śniadanie. Pycha! 

Próby się kończą. Łodzią ra¬ 
tunkową opuszczam trawer, 
przenosząc się na inny zdążają¬ 
cy do portu. „Mój" sutek kieru¬ 
je się ku łowiskom wokół Gren¬ 
landii i Labradoru, jeszcze kitka 
dni rozmawiamy przez radiote¬ 
lefon. Wreszcze i ta łączność się 
urywa Wrócą nie wcześniej nu 
za pól roku. 

Tekst i zdjęć u 

MARIAN ŁTNZ 


Pe Zaczęło się w Zakopanem 


P oznanie się dwóch wiel¬ 
kich muzyków - kompozy¬ 
tora Karola Szymanow¬ 
skiego (1882-1937 r.) i pianisty- 
Wirtuoza Artura Rubinsteina 
(1886-1982 r.), pochodzącego 
* Łodzi, nastąpiło latem 1904 
roku w Zakopanem i miało 
dość dziwny przebieg. Dzieje 
tego wydarzenia odnajdujemy 
w Pamiętnikach z młodzieńcze- 
QO okresu życia wybitnego pia- 


Artur Rubinstein opisuje, jak 
Przebywając w gośninie 
u *Wych przyjaciół w zakopiań- 
* ke i willi „Władysławówka", 
!" ar >ej później jako „Czerwony 
”Wdr" (obecnie ulica Kaspru- 
® poznał przysłuchujące- 
Jv si d Potajemnie jego ćwicze- 
•om fortepianowym Bronisła¬ 


wa Gromadzkiego - młodego 
studenta medycyny, a jedno¬ 
cześnie skrzypka-amatora. On 
to właśnie opowiedział Rubins¬ 
teinowi o swym przyjacielu ze 
szkoły muzycznej Neuhausów 
w Elizawetgradzie - Karolu 
Szymanowskim. Pokazał mu 
też kilka jego młodzieńczych 
kompozycji. W efekcie już naza¬ 
jutrz pianista napisałdo Szyma¬ 
nowskiego entuzjastyczny list, 
wyrażając w nim podziw dla 
nowo poznanych kompozycji i 
nadzieję na szybkie osobiste 
poznanie ich autora. 

Po niedługim czasie - po kil¬ 
ku czy może kilkunastu dniach 
- obaj młodzi wówczas artyści 
(Rubinstein miał skończone 18 
i pół roku, a Szymanowski nie¬ 
całe 22 lata), spotkali się na 


dworcu kolejowym w Zakopa¬ 
nem i zaprzyjaźnili, spotykając 
się w willi przy Kasprusiach. 
Przyjaźń Rubinsteina i Szyma¬ 
nowskiego miała przetrwać 
przez dziesiątki lat i zaowoco¬ 
wać wieloma fortepianowymi 
utworami Szymanowskiego, 
dedykowanymi Rubinsteinowi. 

W czasie letniego pobytu Ar¬ 
tura Rubinsteina w Zakopa¬ 
nem, w sierpniu 1904 roku, pia¬ 
nista dał koncert w przepełnio¬ 
nej sali „Morskiego Oka". Do¬ 
chód z tego koncertu, zakoń¬ 
czonego - jak podaje sam ar¬ 
tysta - pełnym jego sukcesem, 
umożliwił mu wyjazd do Pary¬ 
ża. Zapoczątkowało to na sze¬ 
roką skalę karierę Rubinsteina 
jako pianisty. Zakopiański kon¬ 
cert umożliwił i rozpoczął po¬ 


chód artysty przez estrady 
świata. 

Przypominając powyższo 
fragmenty z życia i działalności 
Artura Rubinsteina - najwię¬ 
kszego, niedawno zmarłego 
pianisty naszych czasów-war¬ 
to jednocześnie pamiętać, że 
koncertując na estradach świa¬ 
ta, nigdy nie zapomniał on Ło¬ 
dzi jako miejsca swego urodze¬ 
nia i dzieciństwa. „Tu, w todzi 
narodziły się moje pierwsze 
myśli i uczucia"- mawiał. Lubił 
odwiedzać to miasto. 


Jego imię powinna nosić Fil¬ 
harmonia Łódzka... 


HERNYK SZUBERT 


















Lekkoatletyczny sezon za nami 

Nowe szaty „królowej"? 


Po kilku Ulach zastoju, kiedy to na naszych sŁadio- 
nach lekkoatletycznych wiało raczej nudą, doczekaliś¬ 
my się optymistycznego zakończenia sezonu. Mamy na 
myśli radosne dla Polaków I mistrzostwa świata w Hel¬ 
sinkach i inne liczące się sukcesy na przeróżnych, 
wielkiej rangi zawodach. W narodowej drużynie „kró¬ 
lowej sportir" pojawiły się nowi sportowcy i - co jest 
najważniejsze - mogący z powodzeniem rywalizować 
z międzynarodowymi mocarzami. W stolicy Finlandii 
znaleźliśmy się w czołówce przybyłych tam zespołów, 
a nazwiska biało-czerwonych figurowały w pierwszych 
wierszach depesz sprawozdawców. Za parę miesięcy 
C® B P ca 1384 roku) rozpoczynają się igrzyska olimpij¬ 
skie w Los Angeles. Jest szansa, że i w USA zaprezentu¬ 
jemy się równie dobrze. 


A jeszcze na początku te¬ 
gorocznego sezonu by¬ 
ło u nas dcho. Zewsząd 
dochodziły wieści o fantastycz¬ 
nych rekordach. Przyznajemy 
szczerze - ratowaliśmy trochę, 
ze w gronie bohaterów lekkoat¬ 
letycznych aren brakowało pol¬ 
skich reprezentantów. Cztery 
medale z Helsinek (w tym dwa 
złote: Edwarda Sarnia w pchnię¬ 
ciu kulą i Zdzisława Hoffmana 
w skoku w dal) osłodziły aż nad¬ 
to przezywaną dotąd gorycz. 


Ostatnie Uta 

Nie były one łatwe dla naszej 
„królowej" Kolce na kołkach 
zawiesili dawni mistrzowie, 
a ich następcy jakoś nie uzyski¬ 


wali godnych uwagi rezultatów. 
Taki stan. poza wyjątkami, które 
wiosny czynić nie mogły, trwał 
dość długo. A .przecież tu i ów¬ 
dzie pojawiały sig młode talen¬ 
ty, które ginęły z pola widzenia 
niespodziewanie szybko. Kilku¬ 
nastoletni zwycięzcy systematy¬ 
cznie rozgrywanych u nas spar¬ 
takiad jako seniorzy nie spełnia¬ 
li pokładanych w nich nadziei. 
W systemie szkolenia tkwił 
błąd. Na czym on polegał - nie 
jesteśmy w stanie dać pełnej od¬ 
powiedzi. Najistotniejszą tu 
sprawą jest ciągły brak odpo¬ 
wiedniej liczby wykwalifikowa¬ 
nych trenerów, którzy chcą zaj¬ 
mować sig szkoleniem najmło¬ 
dszych. Wprawdzie na naszych 
uczelniach kształci sig ich spo¬ 
ro, ale wigkszość fachowców 


woli podejmować prace z se¬ 
niorami, albo też trenuie . za¬ 
granicznych lekkoatleto* T>m- 
czasem prawda |est taka, że ci 
wybitni powinni przekazywać 
ywo;ą wiedzg także utalentowa¬ 
nym 13- 14-łatkom. w myśl przs - 
slowia ..czego sig las nie na¬ 
uczy..." 

Mamy jeszcze inne, bardziej 
prozaiczne problemy. Jednym 
z nich jest ciągły brak odpo¬ 
wiedniej bazy treningowej, 
sprzgtu. Na palcach jednej ręki 
można policzyć szkoły, gdzie 
znajdują sig właściwe zeskoki 
do skoku wzwyż, wystarczająca 
liczba biegowych pantofli itp. 
Teraz doszedł jeszcze problem 
kupna zwykłych dresów, teni¬ 
sówek, koszulek. A zatem nie 
ma w czym wyjść na boisko. 
Oceniając realnie obecną sytua¬ 
cje można powiedzieć: jest fa¬ 
talnie. Są jednak szanse, że nie¬ 
bawem poprawi sig zaopatrze¬ 
nie w sprzęt, że będzie on moc¬ 
niejszy i nadający się do inten¬ 
sywnego biegania, skakania, na¬ 
uczania. 

Piętą achillesową pozostaje 
także opieka medyczna. O ile 
nasi najlepsi seniorzy mogą ko¬ 
rzystać z zagranicznych środ¬ 
ków wzmacniających organizm 
i zapobiegających urazom, mo¬ 
gą korzystać ze wskazówek wy¬ 
bitnych lekarzy, to nie da się 
tego powiedzieć o całej masie 
chętnych rywalizować na bież¬ 
niach i rzutniach młodych ta¬ 
lentów. Rozgoryczeni kontuzja¬ 
mi odchodzą oni ze stadionów 
bezpowrotnie. 


Nadzieje 

Dobrze się stało, ze obecny 
zarząd Polskiego Związku Lek¬ 
kiej Atletvki opracował dokład¬ 
ny program działania. Wcześ¬ 
niej obowiązywała raczej for¬ 
mula „jakoś to będzie na najbli¬ 
ższej olimpiadzie", która doty¬ 
czyła głównie wyselekcjonowa¬ 
nej grupy reprezentantów. Dla 
nich stwarzało się cieplarnianie 
warunki, sprowadzało sprzęt 
najwyższej jakości. Teraz też te¬ 
go sprzętu nie daje się wszyst¬ 
kim. Jest on zbyt drogi i trudno 
go zdobyć. Ale większy nacisk 
kładzie się na szkolenie mło¬ 
dzieży. Wyniki działania PZLA są 
już namacalne; widzimy no- 
wych kandydatów do narodo¬ 
wej reprezentacji. Żeby nie być 
gołosłownym - Sławomir Maju- 
siak, Jacek Pastusiński, Jacek 
Herok, Piotr Piekarski i paru 
jeszcze innych ma szansę do¬ 
równać wkrótce sławą Edwardo¬ 
wi Sarulowi i Zdzisławowi Hof¬ 
fmanowi. Dodajmy jeszcze, że o 
Sarulu i Hoffmanie mało kto w 
Polsce do niedawna słyszał. To 
samo można stwierdzić i o po¬ 
zostałych medalistach I MŚ - 
Zdzisławie Kwaśnym (brązowy 
medal w rzucie młotem) i Bogu¬ 
sławie Mamińskim („srebro" 
w biegu na 3000 m z przeszko¬ 
dami). 

Idą młodzi. To cieszy najbar¬ 
dziej. jednak nie popadajmy 
w euforię. Helsińskie sukcesy 
młodego pokolenia nie mają 
mocnego oparcia, które tworzy 
tzw. masowość uprawiających 


lekkoatletykę. Współczesny 
sport wyczynowy nie jest już 
zabawą, rozrywką. To ogromnie 
ciężka praca, pełna poświęce¬ 
nia, wyrzeczeń i mało kto decy¬ 
duje się na lekkoatletyczne mę¬ 
czeństwo. Smuci również na¬ 
stępujące spostrzeżenie 
w Helsinkach właściwie nie ist¬ 
niała tak mocna niegdyś nasza 
drużyna kobieca. 

Generalnie rzecz ujmując nie 
stanowimy potęgi. Bo jeżeli 
przyjmiemy, że poprzednie 
igrzyska olimpijskie traktowano 
jednocześnie jako mistrzostwa 
świata, to wychodzi na jaw jesz¬ 
cze jeden fakt. Otóż począwszy 
od roku 1956 (od igrzysk w Mel¬ 
bourne) nigdy nie mieliśmy 
w tych imprezach tak mało fina¬ 
listów jak obecnie. Ale jedno¬ 
cześnie możemy z nadzieją spo¬ 
glądać w przyszłość. Do tego 
stwierdzenia upoważniają nas 
właśnie helsińskie medale. Zdo¬ 
byli je ludzie pracujący o czym 
pisaliśmy powyżej, w warun¬ 
kach manufaktury. Są trenerzy 
(co raduje równie mocno jak 
tytuły mistrzów świata), którzy 
nie bacząc na subiektywne 
i obiektywne przeszkody potra¬ 
fią wyszkolić prawdziwych he¬ 
rosów. Nasza „królowa" może 
więc przywdziać nowe szaty. 
Błyszczące na igrzyskach Los 
Angeles, rok później w Canber- 
rze (październik 1985, lekkoat¬ 
letyczny Puchar Świata), za trzy 
lata w Stuttgarcie (sierpień 1986, 
mistrzostwa Europy), za cztery 
lata w Rzymie (sierpień-wrze- 
sień 1987 II MŚ. (zp) 



Większość lekkoatletycznych fachowców woli pracować z seniora¬ 
mi. Bywa tak. że młode talenty, których u nas nie brakuje, szybko 
giną z pola widzenia. A szkoda... 

Fot. Z. Przybyłowski 



Autor tego zdjąć*, wykonanego w Addn A babim ( EtiopiaI poległ w wieku dwudziestu sześciu lat. 

fotograf u jąc wadd w Wietnamie w 1*75 r 
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Zwyczapw. c o dzienne żyda ludzi, prosta ludzkie odruchy i wzru 
tzenia - to mocna strona francuskiego reportażu. Jean Gaumy - 



K olebką fotografii jest Fran¬ 
cja. To właśnie Francuska 
Akademia Nauk ogłosiła 
niespełna półtora wieku temu 
(bo w roku 1839) narodziny 
wspaniałego wynalazku, które¬ 
go ojcem okrzyknięto Louisa 
Mande Daguerre'a. I przez cały 
okres istnienia fotografii Fran¬ 
cja liczyła się i liczy w tej dzie¬ 
dzinie artystycznej twórczości. 

Z tym większą radością przy¬ 
jąłem wiadomość, że w warsza¬ 
wskiej „Zachęcie" urządzono 
wystawę pn „Historia foto¬ 
grafii francuskiej". Wśród oko¬ 
ło 450 prac 87 autorów widzia¬ 
łem zdjęcia z różnych lat, po¬ 
cząwszy od mniej więcej poło¬ 




wy ubiegłego stulecia, aż po 
prace wykonane współcześnie. 
Tematyka wystawionych foto¬ 
grafii jest bardzo różna i boga¬ 
ta. Oglądałem pejzaże i archi¬ 
tekturę, i portrety, i reporter¬ 
skie, podchwycone „na gorą¬ 
co” sceny z życia ludzi. Są 
i zdjęcia wykonane tzw. techni¬ 
kami specjalnymi (dzięki któ¬ 
rym obrazy są jak gdyby „mniej 
fotograficzne", zaś za to bar¬ 
dziej „graficzne" czy „malar¬ 
skie") oraz fotografio „czyste". 
Oglądałem na tej wystawie 
prace przedstawicieli różnych 
kierunków w fotografii: m.in. 
pikturalizmu - kierunku upra¬ 
wianego głównie przez byłych 
miernych malarzy, którzy, 
chcąc się pokazać jako artyści- 
fotografowie, wykonywali 
zdjęcia naśladujące (mniej lub 
bardziej udolnie) malarstwo; 
prace awangardystów (to już 
XX wiek), którzy swymi foto¬ 
grafiami dawali wyraz pragnie¬ 
niu poszukiwania nowych roz¬ 
wiązań estetycznych, jak i wy¬ 
rażali za ich pomocą swój sto¬ 
sunek do świata; zdjęcia mis¬ 
trzów fotografii reklamowej; 
wreszcie prace dokumenta¬ 
listów. 

Trzy ostatnie kierunki francu¬ 
skiej twórczości fotograficznej 
są w świecie wysoko cenione, 
a dwa ostatnie (reklama i doku¬ 
ment) powielane przede wszy¬ 
stkim w wielkonakładowej pra¬ 
sie, znane są milionom ludzi 
w wielu krajach. 

Zatrzymajmy się przez chwi¬ 
lę nad fotografią reportażową- 
owocem procy dokumentalis¬ 
tów, która stanowi dużą część 
wystawy. Zdjęcia francuskich 
fotoreporterów - świadków za¬ 
równo życia własnego kroju, 
jok i życio ludzi innych kultur, 
przemian zachodzących 
w świecie, wszelkiej ludzkiej 



Wielką kartą zapisali s/ę (i nadal się zapisują) 
także francuscy fotoreporterzy w dziele walki 
z niesprawiedliwością na świecie. To zdjęcie 
zostało wykonane przez Abbasa w Republice 
Południowej Afryki, w 1978 roku 


Portret Georges Sand Iwielkiej miłości Chopina), 
wykonany przez sławnego w ubiegłym wieku foto¬ 
grafa, Gaspora Felixa Toumachona. znanego po 
pseudonimem Nadar. Byt twórcą wszechstron¬ 
nym, jednakże najbardziej znane są jego portrety 
słynnych ludzi Francji 

również w Galem Sztuki 
Współczesnej BWA (Al. N*r 
świętszej Marii Panny 
a w grudniu - w Łodd. 
w Ośrodku Propagandy Sztuk 1 
w Parku Sienkiewicza. 

Tekst i reprodukcje zdjć^ 
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nieprawości i niesprawiedli¬ 
wości, rasizmu i wojennych tra¬ 
gedii, wysoko cenione są nie 
tylko przez krytyków i teorety¬ 
ków fotografii, ale - co najważ¬ 
niejsze - przez miliony ludzi na 
całym świecie. 

Obejrzyjcie, jeśli tylko bę¬ 
dziecie mogli, wystawę „Histo¬ 


ria fotografii francuskiej". Ko¬ 
niecznie! 

UWAGA I Wystawa w paź¬ 
dzierniku gości w Toruniu, 
w Galerii Sztuki Współczesnej 
Biura Wystaw Artystycznych 
(ul. Świętego Ducha 8/10). 
W listopadzie będzie ją można 
-obejrzeć w Częstochowie, 
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BYŚMY LEPIEJ ZNALI 
WILKI, RYSIE, PUCHACZE... 


N iby taki sam ogród zoolo¬ 
giczny jak każdy, utrzy¬ 
mywany na takich sa¬ 
mych zasadach, a jednak - jak¬ 
ie inny- Nie krzyczą tu i nie 
koziołkują małpy, nie przecha¬ 
dzają się kolorowe pawie, wiel¬ 
kie koty z dalekich krain nie 
przedągaję się na okratowa- 
nych wybiegach, z basenu nie 
yyystaje łeb hipopotama... Gdy 

przekroczyłem drewnianą, 
świeżo bejcowaną bramę, po¬ 
czułem się zrazu jak w zwyczaj¬ 
nym, polskim lesie, tyle że po- 


roku odwiedziłem ■ 
właśnie 5 lat. 



Bydgoski Ogród 
Fauny Polskiej 
ma 5 lat 


Cudze chwalicie... 



przecinanym żwirowanymi 
ścieżkami. Słychać znamienny 
okrzyk jastrzębia, krakanie kru¬ 
ka, tu i ówdzie - szelesty i tupo¬ 
ty. Ogród Fauny Polskiej jest 
częścią leśnego Parku Kultury 
i Wypoczynku w Myślęcinku, 
oa pograniczu Bydgoszczy; 
stąd ten leśny krajobraz. Dopie¬ 
ro po chwili wyłaniają się z zie¬ 
leni woliery i klatki - takie, jak 
w każdym ZOO. Choć nie 


przede wszystkim egzotyka - 
owe małpy, pawie, papugi, sło¬ 
nie... Rodzime zwierzęta pozos¬ 
tają w cieniu. Że są zwykle 
mniej efektowne? Może i tak, 
ale chyba co innego w równym 
stopniu ma na tę sytuację 
wpływ: że zwierząt rodzimych 
jest w ogrodach mniej i nie są 
tak eksponowane, jak tamte. 


Oto leśny obrazek: dzika lo- 
z warchlakami na dużym 
krzewionym wybiegu przy¬ 
pominającym kawałek lasu. 
Ue ^YWtście odgrodzonego od 
Pędzających murkiem i balu- 
“ką. jako że z dzikami nie ma 
żartów... 


Toteż łatwiej mieszkańcowi 
naszego kraju zobaczyć tygrysa 
niż rysia, pawia niż bojownika- 
-bataliona, pytona niż żmiję. 
A że obserwować nasze zwie¬ 
rzęta w naturze nie zawsze jest 
łatwo - po prostu wiele z nich 
znamy z opowiadań lub... nie 
znamy wcale. 


i Wybieg kopytnych - saren, 
,osi ~ są odgrodzone 
ale za nią ciągną się spo- 
Kawałki niomnu#. _-Ł-_x_ 


L, niemalże ostępów 

"kych. Bywa, 


, że siatka nie 
^tarcza. Był tu kiedyś jeleń, 
., 5 re flo „nie było ogrodze- 
• i każdym dawał sobie ra- 
a zamknięty w pomieszcze- 
~ potrafił wyskoczyć przez 


Nad si 


o,, , sad zawką na skraju łąki 
To ją się białe bociany. 

nJ_,. T swojski obrazek wsi... 
temu leśnemu otoczeniu 


Ale nie koniec na tym. Prze¬ 
waga zwierząt egzotycznych 
w ZOO, sprawia, że o ich ho¬ 
dowli wiemy więcej niż o ho¬ 
dowli rodzimych. Są tradycje, 
doświadczenia. Oczywiście, 
nie dotyczy to wszystkich zwie¬ 
rząt egzotycznych; nie brak ta¬ 
kich, o których mało wiemy. 
Niemniej - jak mówi p. Andrzej 
Kapka - łatwiej jest hodować 
faunę egzotyczną niż naszą 
i często zdawałoby się pospoli¬ 
te zwierzęta sprawiają niemało 
kłopotu. 


Si**.- 

•u w 4°^ 2wierza * przebywa 
teg łowisku zbliżonym do 
itofe W . i a . kim żyłyby na wol- 
nej oczywiście o peł- 


I "°' n0ŚCi mow Y nie ma - 
Polskiej nie ma 
, eru sa tari, zresztą - po- 
W h " ia ' i aki ł dysponuje, nie 
ż® to Dy na ,0 Pozwalała. Mo- 
rjłj# sprawa przyszłości? Na 
***akŻB ,rU ? n ° P r orokować, 
dóy, wśf ód naszych ogro- 

ba 'C^ l i 0fl J Qnvch 0FP i est 

młody. Gdy go w tym 


Ot, choćby piżmaki, które 
przywieźliśmy redakcyjnym sa¬ 
mochodem do ogrodu wkrótce 
po jego powstaniu. Tak się dały 
we znaki na podwarszawskiej 
działce, niszcząc roślinność, że 
trzeba je było eksmitować. 
Więc postanowiliśmy pomóc 
powstającemu ogrodowi i do¬ 
starczyć mu okazów. Zwierzaki 
jednak nie „przyjęły się" - 
wkrótce padły, pomimo zabie¬ 
gów kierownictwa ogrodu. A to 
przecież dziś pospolite zwierzę¬ 
ta, będące w ekspansji, zado¬ 


walające się na wolności lada 
„kaczym dołem" wypełnionym 
wodą. Hodowanie ich - to jed¬ 
nak sprawa nie tak łatwa... Po¬ 


dobnie z innymi, pospolitymi 


Niemal regułą jest, że ludzie 
więcej u nas wiedzą o faunie 
egzotycznej, o mieszkańcach 
odległych krain niż o zwierzę¬ 
tach zamieszkujących nasze 
ziemie. A dzieje się tak przy¬ 
najmniej po trosze - za sprawą 
ogrodów zoologicznych. Prze¬ 
cież tam atakuje wzrok widza 


v naturze ssakami: rudym li- 
i jenotem. 


szły na świat trzy ptaki, w tym 
roku jeden. Dodajmy, że pu¬ 
chacz w jednym lęgu wycho¬ 
wuje zazwyczaj tylko jedno- 
dwoje piskląt. 


Mowa tu nie o samym tylko 
chowie zwierząt, ale o ho¬ 
dowli, która łączy się z ich 
skutecznym rozmnażaniem. 
A to jest jedna z największych 
trudności... 


Udało się tBż nieraz w pięcio¬ 
letniej historii ogrodu skutecz¬ 
nie rozmnażać przedstawidoli 
grubego zwierza. Ot choćby 
żubry, którymi dotąd zajmowa¬ 
ły się głównie wyspecjalizowa¬ 
no ośrodki hodowlano. Wiele 
razy otrzymano przychówek 
saren, danieli. No, a może naj- 


Po dwóch latach pomyślnej 
hodowli wdała się wśdoklizna 
i zastrzyki, którym się musiał 
poddać personol mniejszą były 
dlań przykrością niż świado¬ 
mość. że przepadło to. co tak 
dobrze się zapowiadało... 


Puchacze, żubry, wilki... 


Nie ma więc wilków, ale za to 
jest wiele innych ssaków dra¬ 
pieżnych - m.in. większość na¬ 
szych łasicowatych. Ilu jest 
u nas ludzi, którzy odróżniają 
łasicę od kuny, gronostaja od 


się udział w przywracaniu na¬ 
szej przyrodzie zwiorząt któro z 
niej stopniowo znikają. Już 
choćby tylko poprzez wzboga¬ 
canie doświadczeń hodowla¬ 
nych. Niestety, napotyka spore 
trudności ze zdobyciem tego. 
co się niozbyt pięknie nazywa 
„materiałem hodowlanym"... 


czona, była historia z wilkami. 


Podchodzimy wraz z panem 
Kapką do woliery, z której do¬ 
biega największy hałas. Z dale¬ 
ka poznaję sokoły- pustułki. To 
właśnie tegoroczny przychó¬ 
wek pustułczej pary: piątka 
pięknie już wypierzonych soko¬ 
lików. Nie kryją się przed nad¬ 
chodzącymi - przeciwnie, cze¬ 
piają się siatki, starając się wy 
tknąć przez jej drobne oczka 
swe haczykowate dziobki. 
Wprost domagają się kontaktu 
z opiekunem, zainteresowania, 
może jakiejś pieszczoty. Wypu¬ 
szczone z woliery - bez śladu 
bojaźni siadają na dłoniach i ra¬ 
mionach kierownika ogrodu. 
Pustułka to u nas dość pospoli¬ 
ty ptak drapieżny, a przy tym - 
coraz bardziej swojski, bo wy¬ 
chowujący już tu i ówdzie swe 
młode nawet w balkonowych 
skrzynkach na kwiatki. 


Otóż te, w naturze już prawie 
doszczętnie wytrzebione dra 


Ale ton młody ogród zoologi¬ 
czny ma joszczo dużo braki. 


Przykładom niech będzie jo- 
don z jogo nowych nabytków - 
rzadki w Polsce (choć obecny 
w wielu ogrodach zoologicz¬ 
nych) orzeł przedni. Minionej 
zimy pewion myśliwy, polując 
z psem, natknął się na osłabio¬ 
nego ptaka w gęstym zagajni¬ 
ku. Między psem a skrzydlatym 
drapieżcą natychmiast roze- 


jakim cudem ogród ma aię roz¬ 
wijać, jeżeli będzie w ten spo¬ 
sób pozbawiany nejcenn,?’- 
szych nieraz zdobyczy? Zwłasz¬ 
cza że trudno mu uzyskać zgo¬ 
dę na odłowienie z natury cen¬ 
nych dlań okazów, choćby os¬ 
tatnio - rysia, którego hodowla 
i ekspozycja jest marzeniem lu¬ 
dzi z ogrodu. 


Z tego. że tak trudno u nas 
uzyskać zgodę na odławianie 
rzadkich zwierząt że ogranicza¬ 
ją taką działalność ostre przepi¬ 
sy - raczoj należy się cieszyć 
Czyż jednak nie powinno się 
czynić wyjątków? Jeżeli już 
stworzyliśmy taką placówkę jak 
tutojsza, to bądźmy konsekwe- 




0 wiele dzikszy jest zamiesz¬ 
kujący w jednej z sąsiednich 
wolier jastrząb. Ale i jego ho¬ 
dowla przebiega pomyślnie. 
Jastrzębie dorobiły się potom¬ 
stwa. Widzę siedzące na tycz¬ 
kach młode ptaki, które tym się 
różnią od starych, że ciemne 
prążki na ich piersiach układają 
się podłużnie, a n 
jak u tamtych. 


W ir 


Ale bodaj największym - gdy 
idzie o ptaki drapieżne - sukce¬ 
sem było rozmnożenie pucha¬ 
czy. Te wielkie sowy leśne (któ¬ 
rych nie należy mylić z pospoli¬ 
tymi, dużo mniejszymi pusz¬ 
czykami) na wolności żyją skry¬ 
cie, gnieżdżąc się w odludnych 
ostępach. Są rzadkie i do tego - 
zagrożone wyginięciem. Udało 
się tu, w ogrodzie, osiągnąć 
dwukrotnie puchaczowe poto¬ 
mstwo. W zeszłym roku przy- 


pieżniki udało się ti 
i skutecznie rozmnażać przez 
dwa lata. Do swoich opieku¬ 
nów z personelu ogrodu byty 
bardzo przywiązane, ale i dać 
się we znaki potrafiły, choćby 
ściągając im z nóg buty. Potra¬ 
fiły też dać nauczkę tym z publi¬ 
czności, którym samo ogląda 
nie zwierząt nie wystarczy - 
muszą jeszcze jo straszyć i draż¬ 
nić. Otóż raz pewien jegomość 
drażnił wilki teczką wtykaną 
przez kratę. Nagło teczka zna¬ 
lazła się w wilczych zębach. Po 
chwili zostały z niej strzępy. 
„Bohater" stracił dokumenty, 
kartki żywnościowo, prawo 
jazdy. 


Marzenia są wielkie 


- mówi pan Kapka. Przydałby 
się np. pawilon, w którym moż¬ 
na by eksponować w akwa 
riach i terrariach ryby. gady, 
płazy, gryzonie, a moźo i owa 
dy. Ale to molodia przyszłości... 


grała się walka, z której zresztą 
orzeł wyszedł bez większego 
uszczerbku. Był jednak w kiop- 
skiej kondycji, toteż został od¬ 
stawiony do ogrodu. Sporo pi¬ 
sało o tym bydgoska prasa. 
Ptak w wolierze wrócił do zdro 
wio i toroz mogłem oglądać go 
w całej okazałości. 


ntni. Jeżeli ogród będzie swą 
działalność opierał tylko na 
zwierzętach otrzymywanych 
z innych ogrodów zoologicz 
nych - co mu się proponuje i co 
zresztą robi - to jest obawa, że 
będzie się ciągnął w ogonie po¬ 
czynań hodowlanych. Tymcza- 


Tym, co w tej chwili najbar¬ 
dziej - mam wrażenie - pasjo¬ 
nuje tutejszą „załogę" jest zdo¬ 
bywanie doświadczeń w ho¬ 
dowli rzadkich, ginących u nas 
zwierząt. Oczywiścio, jako 
przedstawiciele ZOO, mają na 
celu przede wszystkim pokaza- 
nio tych zwiorząt publiczności. 



Wiadomo, że nie brak u nas 
gatunków zwierząt na tyle za¬ 
grożonych, iż potrzebno są wo¬ 
bec nich zabiegi ochroniarsko- 
hodowlane. Trzeba to zwierzę 
ta rozmnażać w niewoli, a na¬ 
stępnie wywozić na starannio 
dobrane tereny i wypuszczać 
na wolność, gdzio - o ilo wszys 
tko dobrze pójdzie - same za¬ 
czną zakładać rodziny. Tego ty¬ 
pu zabiegi nieraz były już w Pol¬ 
sce czynione i to z dobrym wy¬ 
nikiem - żeby wspomnieć tylko 
o bobrach, których mamy coraz 
więcej. Taka działalność wyma¬ 
ga jednak zdobycia skądś zwio- 
rząt Czasem można jo uzyskać 
z zagranicy, ale najczęściej - 
trzeba złowić w kraju. 

Ogród Fauny Polskiej też 
mógłby mieć z czasem liczący 


Otóż niobawem zaczęto do¬ 
magać się od kierownictwa 
ogrodu, by ptaka przekazał do 
innoj placówki, spocjolizującoj 
się w hodowli ptaków drapież¬ 
nych: do stacji Polskiego 
Związku Łowieckiego w Czom 
piniu. Można by powiodzioć: 
słusznie, do niej w pierwszym 
rzędzio powinny trafiać takio 
ptaki. Alo z drugiej strony - 


przodować. Inaczej - trudno li¬ 
czyć, że się skutecznie włączy 
w dzieło odnowy krajowej przy 
rody. A poza tym - w nieskoń¬ 
czoność będzie się odwlekać 
to, co tu najważniejsze: pokaza¬ 
nie w jednym miejscu całej - 
ale to naprawdę całej) - rodzi¬ 
mej fauny. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


UWAGA, CZYTELNICY! 


Zapewne wiedo - choćby ze „świata Młodych", który 
nieraz o tym pisał, że chwytanie i zabieranie do domu dzikich 
zwierząt w celu ich hodowania jest niedozwolona, jako sprze¬ 
czne z przepisami o ochronie przyrody Zdarza nam się 
jednak spotkać zwierzęta, których me mamy sumienia zosta¬ 
wić. bo są ranne. Do redakcji nieraz już przychodziły listy od 
zrozpaczonych znalazców np. srodze połamanych ptaków 
drapieżnych. Na ogół zabierali je oni do domu. ale me 
wiedzieli, co począć dalej- Otóż pomocą w takich sytuacjach 
rnożo być właśnie Ogród Fauny Polskiej, który prryymuf* 
ranne zwierzę, zobowiązując się zrobić wszystko, by żyto 
w godziwych warunkach Oto adres: Ogród Feuny Potskiei 
Myslęcioefc k/Bydgoszczy. teL 41-29-4Ó 

















Galina Polskich 

po prostu kobieta współczesna 


D ni dzielą rv*s od listopada, 
kiedy to tradycyjni* jut 
spotkamy się z filmami 
radzieckimi i ich twdrcsmi. któ¬ 
rzy odwiedzą nasz kraj. Zapro¬ 
szeni będziemy aż na siedem 
premierowych filmów i wiele 
interesujących wznowień. Z tej 
też okazji przedstawiamy Wam 
Galiną Polskich, która gra w no¬ 
wej komedii Jurija Jegorowa 
„Musimy ożenić dziadka". Pe¬ 
rypetie sympatycznej rodzinki 
z nieświadomym jej zabiegów 
seniorem na czele, najprawdo¬ 
podobniej wzbudzą zaintereso¬ 
wanie i sympatią naszych wi¬ 
dzów - a spora w tym zasługa 
właśnie tej znakomitej aktorki. 

Ukończyła moskiewski Insty¬ 
tut Teatralny w klasie Siergieja 
Gierasimowa i Tamary Ma ka¬ 
rowej, którzy wykształcili czoło¬ 
wą kadrą filmowych artystów 
radzieckich. 

Zadebiutowała jeszcze jako 
studentka rolą Tani Sabame- 
wej w filmie dla młodej widow¬ 
ni. dobrze znanym i u nas pt. 
„Dziki pies Dingo". 

Jej koledzy - aktorzy „ze 
szkolnej ławki" twierdzą, że by¬ 
ła w nim po prostu sobą, czyli 


nią w sposobie bycia dziewczy¬ 
ną, której twarz wywołuje w pa- 
miąo obraz małego rosyjskie¬ 
go miasteczka, zimą uwięzione¬ 


go w śnieżnych zaspach, a la¬ 
tem ukrytego za zielenią sa¬ 
dów". Brzmi to bardziej poety¬ 
cznie. ale jest niezwykle traf¬ 
nym komplementem dla jej 
prostoty i naturalności. 

Późniejsze role Galiny miały 
i mają wiele wspólnego z nią 
samą. nie tyle w sensie biogra¬ 
ficznym. co raczej w sferze 
świata wewnętrznego, który 
przekazuje poprzez ekran. Po 
Tani - rola Alerty w psychologi¬ 
cznej etiudzie Edmonda Kiesa- 
jana „Drabina" i Aleny w lekko 
zabarwionej poezją komedii 
„Chodzą po Moskwie" Gieorgi- 
ja Danielija - to kolejne aktor¬ 
skie wariacje na temat dziew¬ 
czyny współczesnej znajdują¬ 
cej się na progu dzieciństwa 
i dorosłości. Dlatego uznano ją 
za konsekwentną przedstawi¬ 
cielką pokolenia, które przyszło 
na świat w czasie wojny, 
a w dorosłość wchodziło w la¬ 
tach 60-tych. Odnotowała na 
ekranie najistotniejsze przeży¬ 
cia swych rówieśników; pierw¬ 
sza miłość, moment, kiedy do¬ 
konuje sią wyboru drogi życio¬ 
wej, trudną nauką odróżniania 
prawdziwych wartości od ce¬ 
lów pozornych. „Wszystko to 
umiała jx)kazać zwyczajnie, bez 
afektacji". 

Jej twórcza droga była prak¬ 
tycznym egzaminem z tego, co 
wyniosła z klasy Gierasimowa 


i Makarowej - tej szkoły realiz¬ 
mu aktorskiego. Udowodniła, 
że potrafi na ekranie nie „wyda¬ 
wać sią” a „być". Ta umiejęt¬ 
ność wg jej słów nie istnieje bez 
zdolności do aktywnego, spo¬ 
łecznego żyda również pry¬ 
watnie. 

Przejśdem do kreacji kobiet 
już ukształtowanych, dorosłych 
były dla niej role tj. Gala z filmu 
Grigorija Czuchraja „Żył sobie 
dziad i baba” i Szura z „Dzienni¬ 
karza" Gierasimowa. Galina 
Polskich jest już poważniejsza, 
bardziej doświadczona życio¬ 
wo. W pierwszym z nich w pe¬ 
łen godnośd sposób walczy 
nie tylko o własną miłość, ale 
i honor swego wybrańca, 
w drugim poprzez swą wewnę¬ 
trzną siłą oddziaływania przy¬ 
wraca wiarą w miłość i spra¬ 
wiedliwość w żyriu. 

Bohaterki Galiny Polskich są 
jx>dobno w rysunku psycholo¬ 
gicznym. Nie znaczy to jednak, 
że zadania aktorki są monoton¬ 
ne. Przeciwnie! Równie chętnie 
podejmuje sią ról w dramatach 
psychologicznych, jak i w ko¬ 


mediach. Tyle, że oglądając ją 
w komedii nie pokładamy sią ze 
śmiechu. Smutki, radości, hu¬ 
mor i liryka zlewają sią w jej 
wykonaniu w spokojny, bardzo 
ludzki obraz. 


Mistrz - Siergiej Gierasimow 
napisał o niej pochlebnie w 
1966 r. „Bardzo jestem zado¬ 
wolony z postępów młodej ak¬ 
torki, która przy całej różnorod¬ 
ności zagranych ról - nie zmie¬ 
niła się od czasów szkoły Od 


• Robert Rytwiński, ul. E. Pla¬ 
ter 2/3, 59-600 Lwówek Śl. - 
ma duży wybór zdjąć aktorów. 
Chętnie wymieni je na wszyst¬ 
ko co dotyczy Lombardu. To- 
jah, Classix Nouveaux. Lady 
Pank C Anna Krotlo, ul. Jednoś¬ 
ci Robotniczej 23/13, 80-044 
Gdańsk-Orunio - ma lat 16, 
szuka przyjaciół i zamierza ko¬ 
respondować z tymi, którzy in¬ 
teresują sią filmami G. Lucasa. 


tej pory Galina nosiła na ekra¬ 
nie wiele imion, przeżyła wiele 
losów i choć jej bohaterki doro¬ 
sły, wzbogaciły się o życiowe 
doświadczenia - mógłby pod¬ 
pisać sią pod taką samą oceną. 
Galina Polskich jest bowiem 
jedną z tych rzadkich artystek, 
którym wciąż udaje sią zacho¬ 
wać młodzieńczą świeżość 
spojrzenia na ludzkie sprawy, 
które reprezentuje sobą samą, 
najlepsze cechy, które chcieli¬ 
byśmy móc odnaleźć w każdej 
kobiecie współczesnej. (eb) 


• Sylwia Radomska, ul. Szkol¬ 
na 1 m. 1, 72-600 Świnoujście- 
zbiera wszystko o zespolo The 
Beatles i o Bruce Lee. W za¬ 
mian zdjęcia, plakaty i słowa 
piosenek zespołów rocko¬ 
wych. • Jacek Idziak, ul. Spor¬ 
towa 2/18, 89-604 Chojnice - 
interesuje się wyłącznie (I) 
Bruce em Lee. W zamian oferu¬ 
je wiele atrakcyjnych zdjęć- 
plakatów. 
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Jak naprawdę wyglądał dom 
Mannowskich Buddenbrooków? 


RFN (PAP). Dowiedzieć się tego może każdy miłośnik 
książek wielkiego pisarza, który będzićmial okazję być w Lube¬ 
ce, ale nic przy Mengenstrassc 4 - gdzie mieszkała rodna 
Mąnnów - a w St-Annen Museum. Dom Mannów - „Buddenb¬ 
rooków” spalił się w 1943 r. podczas bombardowania miasU- 
Odbudowano jedynie XIX wieczną fasadę, za którą kryje się 
nowoczesna siedziba jednego z lubcckich banków. 

Bjocrn Komner - miłośnik twórczości Manna i 
miasta Lubeki postanowił odtworzyć opisy z kart powieści. Od 
wielu lat zbierał w Lubece przedmioty opisane przez Mina- 
komplet miśnieńskiej porcelany z czarną różą, kandelabr z po¬ 
złacanego drewna, laski, krzesełka dziecięce, rodzinną biW- 
Teraz są one wyeksponowane na jedynej w swoim rodaf 
wysuwie. Zwiedzający oglądają makietę domu z wszystkim 
szczegółami, usytuowaną pośród kilku innych budynków- 
obok stronice „Buddenbrooków” z opisami poszczególnym 
części domu. I co? Po obejrzeniu wystawy specjaliści twierdz* 
że Mannowic nie mogli prowadzić uk wysuwnego trybu ż)® 
jak bohaterowie powieści. Wprawdzie należeli do zaflioM; 
mieszczaństwa Lubeki, ale nie byli członkami elity - * 
ich suć, ani z „towarzyskiego”, ani z finansowego P 00 * 1 
widzenia na uki jak w „Buddenbrookach” zbytek, (eb) 


LODOWY ZEGAR ZIEMI 


USA (PAP). Uczeni amerykańscy z uniwersytetu staD “* 
Wirginii przeprowadzili analizę chemiczną rdzeni pobrany 
surych lodowców na Antarktydzie. Odkryli oni w P 05ZC ®^ 
nych warstwach lodu obecność związków azotu, tlenu ‘ 
Stwierdzono, że koncentracja tych związków występuje * 
t wach lodu, które tworzyły się w czasie, kiedy w naszej 
występowały wybuchy gwiazd supernowych. To od * a T c ’^ BI 
twierdza teoretyczne ustalenia, że silny strumień P r0 ( Tjjy 
kosmicznych przy wybuchu gwiazd supernowych dna®^. 
katalizator przyspieszając reakcję azotu z llenem w zienu*'" 
atmosferze. 

Uczeni z Uniwersytetu w Kopenhadze potwierdzili ,f 'jj, 
Znaleźli oni jx>dobne związki chemiczne w lodach ^ rc °Z^- 
ale nie stwierdzili powiązania z wybuchami gwiazd . 
wych. Okazało się, że koncentracja tych substancji cha® ^ 
wiąże się z cyklami aktywności słonecznej. Można 
jąc rozmieszczenie związków chemicznych w * oC * zlc ’!^«tlj 
cykle roczne przyrastania lodowców. Teodkrycia r0ZCZ zl^P 
astronomów, ale dostarczyły cennych informacji g*ó‘ 
i klimatologom. jod# 

Uzyskano w ten sposób możliwość wyliczania z war5 wf> 
wieku poszczególnych lodowców z dokładnością do l eu ^ 
roku. (jo) 




























Pierwsze 

zbiory 

kosmicznego 

pola 


pokładzie stacji kosmicznej 
„Salut-7 pokazał, że Arabidop- 

^przeszła pełny cykl wegeta? 

1 da,a nasion a- Nie jest jednak 
pewne, czy z nasion tych można 

będzie wyhodować w kosmosie 

następne^ pokolenie rośliny. 


_ 


„ (PAD- Dzika roślina - 
Jbidop 5 ' 5 ' zakwitła w kos- 
■e i dala pierwsze nasiona. 
Łcy botanicy wybrali ją 
śród wiciu innych, by 

S Uydz>ć,czy wsfanienieważ ' 

JoTroślina może się normal- 
JTrozwii^ Eksperyment na 

Warto podkreślić, że w orbi¬ 
talnej stacji kosmicznej nie ma 
idealnej nieważkości. Zdaniem 
naukowców radzieckich wysta¬ 
rczy zaledwie 10 milionowych 
części przyciągania ziemskiego 
by rośliny normalnie się rozwi¬ 
jały. 

(jo) 

BUŁGARIA (PAD. W Bułgarii 
„nicowano dokumentację 

Zestawiania podstawowych 
Pj* samochodów na paliwo 
jjjojye propan-butan. Wstęp¬ 
nie przewiduje się wmontowa¬ 
ne nowego urządzenia w części 
„rodukcji zakładów samocho- 
L^h w Warnie i Burgas. Ob¬ 
liczenia wykazują, że przejście 
3000 samochodów osobowych 
i 1000 ciężarówek z benzyny na 
giz propan-butan pozwoli zao- 

Samochody 

na 

ciekły gaz 

szczędzić rocznie ponad 30 tys. 
ton benzyny. Opracowanie jest 
dziełem Wyższego Instytutu 
Elektroniki i Wyższej Szkoły 
Morskiej w Warnie oraz zakła¬ 
dów „Neftochim" w Burgas. 

(jo) 

Taśma ze szkła 

CZECHOSŁOWACJA (PAI). 

W Instytucie Fizyki Słowackiej 
Akademii Nauk jest opracowy¬ 
wana technologia produkcji 
akia amorficznego. Pod wzglę¬ 
dem budowy szkło amorficzne 
podobne jest do metali, ze spo¬ 
sobu produkcji zaś - do zwykłe¬ 
go szkła. Nowy rodzaj szkła po¬ 
wstaje z rozgrzanej masy w wy- 

niku specjalnej metody chło¬ 
dzenia i ma postać taśmy gru¬ 
bości 0,05 mm, szerokości do 20 
cm i długości do kilkuset me¬ 
trów. Szkło metaliczne jest wy¬ 
jątkowo mocne, twarde, elasty¬ 
czne, a niektóre jego odmiany 
są bardzo odporne na korozję. 
Zakłady „Tesla" wyprodukowa¬ 
ły z takiego szkła prototyp taśmy 
magnetofonowej o bardzo wy¬ 
sokich parametrach jakościo¬ 
wych. (jo) 

GÓRNA WOLTA (PAP). In¬ 
stytut Weterynarii Górnej 
Wolty w Afryce Zachodniej 
przy udziale biologów z RFN 
i Francji opracował i zastoso¬ 
wał w praktyce nowy sposób 
zwalczania śmiercionośnej 

muchy tse-tse. Jest ona rozno- 
sidelem afrykańskiej śpiączki 
wśród zwierząt, a także wśród 
ludzi. Wiele przypadków tej 
choroby nadal notuje się w Su¬ 
danie, Ugandzie, Kamerunie 

Ina Wybrzeżu Kości Słoniowej. 

Nowa metoda polega na 

Sterylizacja 
najlepszym 
środkiem 
na muchę 
tse-tse 

poddawaniu samców tse-tse 
działaniu promieni Roentgena, 
co powoduje ich sterylizację 
i niezdolność do zapładniania 
samiczek. 

(jo) 

Droga... z papieru 

(PAI). W ZSRR opracowano 
nową technologię budowy 
dróg. Na usypanej ziemi rozwija 
*ię materiał podobny do papie- 

ru, który następnie pokrywa się 
żwirem i wyrównuje. Nowa me¬ 
toda daje 500-1000 rubli osz¬ 
czędności na jeden km drogi. 
Wielką zaletą „papierowych" 
dróg jest ich odporność na... 
wodęl (jo) 

(PAI). W Czechosłowacji uru¬ 
chomiono produkcję nowego 
wokombajnu, skonstruowa- 
”*8° przez specjalistów z Wę- 
Polski i ZSRR. Od swojego 
jtopntednika jest on o 600 kg 
J«y 1 ^żywa o 15 proc. mniej 
Mwa - chociaż moc silnika 

Kombajn 
produkcji RWPG 

zwiększono o 1/3. Kombajn bę¬ 
dzie pracował na polach krajów 
RWPG. (jo) 



miasto w kosmosie 


■Bsesrjsas 

dowan? ieS w^' m0głlb > ^ 

ses raaitsSas 

następujących S ^ * *»««** **• 

-z Ziemi: generatory mocy I inne specjalne 
S;'!”* 3 **■ 'on, maszyny 
800 ton, płynne gazy - S400 ton, żywność - 600 

Najpierwzostalaby założona baza materiałowa 
na Księżycu w celu łatwiojszego dowozu ele¬ 
mentów konstrukcyjno-budowlanych I bezpo¬ 
średniego montowania w przestrzeni kosmlcz- 
ne|. Bazę tę można by zbudować w dągu kilku 
lat, następnie wyprodukowane tam podstawowe 
elementy transportowano by za pomoc* silni¬ 
ków odrzutowych do „miasta w Kosmosie". Ma- 
tenaly te gromadzone byłyby w tzw. punktach 
libracyjnych, gdzie rónoważy się przyciąganie 
ziemskie i księżycowe. W tych punktach zbudo¬ 
wano by fabryki przetwarzające materiały oraz 
produkujące cale zespoły różnych urządzeń. 
Osadzenie stacji na stałej orbicie okolozicmskiej 
osiągnięto by w len sposób, że krążyłaby ona 
w punkcie, w którym siły grawitacyjne Ziemi, 
Księżyca i Słońca nakładają się na siebie i odpo¬ 


wiednio redukują. Stacja miałaby kształt koliste¬ 
go cylindra o długości prawie dziesięciu kilome¬ 
trów i średnicy 150 metrów Powierzchnia tego 
cylindra pokryta byłaby wteUdmi lustrami, które 
doprowadzałyby śwtatlo słoneczne, a co za tym 
Idzie - ciepło - do stacji. Cylinder (czyli tzw 
torus) obracać się będzie raz na minutę dookoła 
swej poprzecznej osi, co oznacza, że każdy 
punkt przebędzio w ciągu minuty drogę 5600 
metrów. Powstała w ten sposób siła odśrodkowa 
wystarczy dla stworzenia siły ciężkości analogi¬ 
cznej jak na Ziemi. Każdy więc przedmiot we¬ 
wnątrz stacji miałby swą normalną wagę. Nato¬ 
miast stos atomowy i inne tego rodzaju urządze¬ 
nia techniczne zainstalowane byłyby w odległoś¬ 
ci ponad 10 km od „totusa". 

Ludzie przebywający w stacji będą mieli w ma¬ 
ksymalny sposób ułatwione i uprzyjemnione ży¬ 
cie. Planuje się, że w stacji będą rosły prawdziwe 
drzewa i inne rośliny, płynąć będzie woda w stru¬ 
mykach, będą hodowane zwierzęta. Mieszkania 
zostaną wyposażone w najnowocześniejsze 
urządzenia. Za pomocą środków technicznych 
stworzy się złudzenie wschodu i zachodu Słoń¬ 
ca, biegu chmur na niebie, zmian pór roku i in¬ 
nych tego rodzaju zjawisk zachodzących na Zie¬ 
mi, temperatura ma zawsze wynosić ok. 20-2TC. 
Woda będzie regenerowana, powietrze wskutek 
stałego jego oczyszczania będzie lepsze niż na 
Ziemi (I). 

W stacji, jak jużwspomnialam.mamleszkać 10 
tys. ludzi. Ich główne zadanie - to budowa nastę¬ 
pnych stacji kosmicznych oraz montowanie 
sztucznych satelitów w celu przetwarzania pro¬ 
mieniowania słonecznego na energię, o ile. 
rzecz jasna, zostanie wybudowana ta pierwsza 
stacja, lako baza doświadczalna stacja będzie 
istnieć pięćdziesiąt lat. Oczywiście nie poprzes¬ 
tanie się tylko na tym. Według obliczeń uczo- 



błścłę jMtam w taj sprawia patymis 
tą. To nł» tytko sprawi płaniądzy 
(chociaż czytałam już, ża hodowla u 
musi kosztować co njjmniaj 200 mid 
dolarów), ala przędą wszystkim cało 
woód jaj wznoszenia Na rmzie nie jest 
jaszcza tak O# na naszej poczciwej 
Ziemi, żeby emigrować z niej na „kos¬ 
miczne sztuczne wyspy". Nie oznacza 
to, że kiedyś ludzkość nie podejmie 
takiego przedsięwzięcia Wpierw jed- 

[ nafc musi dojrzeć do tego społecznie 
I moralnie, zlikwidować wojny 
i wszelkiego rodzaju antagonizmy 


nych, po zakończeniu budowy pierwszej stacji 
bezpośrednio przystąpi się do budowy kolejnej. 
Ta następna miałaby już odległość JO km I mogła¬ 
by pomieścić 200 tys. osób. Hylaby ona całkowi¬ 
cie samowystarczalna, wytwarzałaby całą po¬ 
trzebną energię oraz żywność. Druga stacja ma 
-być zbudowana po roku 2000. 

Nie jest to bajka typu ST. a wręcz przeciwnie 
Technika w tym zakresie jest już całkowicie opa¬ 
nowana I stacja może być konstruowana wpoda- 



nycti wyżej terminach. Potrzeba tytko prmędzy 
- 100 mid dolarów I „miasto kosmiczne" sunie 
się rzeczywistością 

Beata Krysta 



*ała pozostałych do zgodnej furii; moim zdaniem była tak samo dobra 
iak Inne. Przygotowywałem się już do tego, by - jeśli wszyscy rzucę się 
*nowu na niego - przyjść mu jakoś z pomocę, kiedy zza moich pl»c°w 
rozległ się miękki, niezwykle dźwięczny, lekko przecięgajęcy samogłoski 
glos: 

- Jak mi się zdaje, zapomniano o jednej, moim zdaniem najbardziej 
Prawdopodobnej teorii, o której ty przynajmniej powinieneś byłpamię- 

**• p «er. - Nie musiałem oględac się. żeby rozpoznać TomąOttsa. 
Błownego inżyniera „Ariadny"; ten charakterystyczny, stanowiący cny- 
ba jedyne dziedzictwo po murzyńskich przodkach (bo tak poza t Y n ’ 
Przypominał raczej Latynosa czy Włocha) głos wyróżniał gospomiędzy 
członków ekspedycji. - Chodzi mi, oczywiście, o tę o Infradzwięka ... 

. ~ 'nfradźwięki .J-mruknęł niepewnie Marcel; jego mina świadoyła, 

nigdy w *yciu nie słyszał o czymś takim; Tom. wielkodusznie. 
Pospieszył z wyjaśnieniem: 

" Jeszcze w dwudziestym wieku odkryto, że zbliżajęcemu 
"owi towarzyszy występowanie drgań powietrza i wody o czę^to^ 
Poniżej 15 Hz; Ich źródłem mogę być także 
Jesienie ziemi, zaburzenia pola magnetycznego... .) ni 
"^ały. że nie sę one obojętne di. 2 do 4 Hz 

jodowanych przez człowieka obiektów. Juznlradżwiękl Z 
Powoduję oczoplęs i zakłóconla równowagi, od * rytmy 

jolnoić widzenia... Działaj, one na układ n.twowy, -W 

fyologkane mózgu, powodujęc ostry bó1 /“^"^^omnośd. Przy 
y 'ćku, drgania organów wewnętrznych, utratę przyi 


dostatecznie dużej amplitudzie Infradźwiękowej dochodzi do rozerwa¬ 
nia tkanek i zatrzymania akql serca, pokrywajęc się rytmem theta 
również powoduję natychmiastową śmierć. Wchodząc w rezonans 
z korpusem statku czy samolotu infradżwięld mogę doprowadzić do 
rozpadnięda się go na drobne cząstki... Sądzę, że gdyby nasze badania 
potwierdziły częstsze niż w innych rejonsch globu występowanie infra¬ 
dźwięków w Trójkącie Bermudzkkn, tajemnica zostałaby wyjaśniona - 
przy czym i ta teoria ni. pozostawi, luk. Wiem, wiem - usłysz, ter^że 
Infradżwięki działałyby bez przerwy i że nie tłumaczy to k.lkudzlesięcu 
lat'^spokojnego Trójkąta". Uz.^nlenle jest prosta: w końcu ufategfe- 
go stuYed. „Piekielny Trójkąt" budził uk wielką grożące orn^no^' 
żadne ważniejsze szlaki żeglugi nie rńodfy przez ten akwen Totei irde 
było wypadków. Lata spokoju spowodowały, że zł. sław. Trójkąta 
poszła w zapomnienie. Samoloty i statki zaczęły kursowąć znowu - 
fznowu rozpoczęły sl, katastrofy. Tak, moim zdaniem, zupnie prozai- 
ćznie^ndeiY tłumaczyć osławione „podjęde dziaiainośd" przez 
Trójkąt... 

- Jednym słowem, panowie, wszystko motfwB . po*u- 

sS£aS«!.tS ESĆTJESB 

Sod“ - tym samym tonem, w którym dyszało się drwinę I autoronl. 


zarazem: - No, mieliśmy dziś wszystko; od Infradźwięków po nieziem¬ 
skie Istoty przybywające na latających talerzach, żeby porywać łodzi 
I używać ich jako... preparatów mikroskopowych, okazów zoologicz¬ 
nych. ezyczegi w tym rodzaju - tego. niestety, nie zdołaliśmy ustalić. 
Prawie w -i*' o... - poprawH się kpiąco - Brak było w naszym gronie 
kolegów zoo*. gńw, n azkoda, do wszystkich innych hipotez doszeiby 
bowiem wtedy I U o podmorskich potworach, na ich istnienie mają 
przedni podobno nawet dowody rzeczoweI Wszystko to pięknie, ale ja 
pozostaję przy moich, tak niapodągających dU panów założeniach, 
tajemnica Trójkąta zostanie wyjaśniona bez pomocy Kosmitów i A Han 
tów. Leży ona po prostu w tutejszych prądach I zaburzeniach atmoełery- 
cznych. A międzydyscypłkiamych dyskusji - ja w każdym razie, mam 
dość. Pomimo, tak uprzejmie sugerowanych mi przez tu obecnego, 
znakomitego kolegę, predyspozycji w kierunku tdence-AcHon. tkam 
więc nadzieję, że panowie wybaczą .. 

Skłonił się ironicznie, odsuwając niewielki stoi* zagradzający mu 
drogę; automat sprzątający wytoczył się z kąta. zwinięty sżoBk. tacka 
z filiżanką Steve‘a zniknęły w jego wnętrzu. Cafvert skłoni się po raz 
drugi - już ruszał ku drzwiom, kiedy jego jasne, zaczepna, drwiące oczy 
napotkały tak samo szyderczy wzrok Ray”a. który w ciągu całej dyskusji 
nie odezwał się ani razu; z nogą założoną tu 
zaciśniętej ptęid przenosił tylko oczy z jednego dyskutanta ni 
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UŚMIECH NUMERU 

DO DYREKTORA cyrku przyszedł człowiek, który 
twierdził, że umie doskonale naśladować ptaki. 
Dyrektor, zniecierpliwiony, zawołał: 

- Panie, to już było! Nuda! 

- Szkoda I - westchnął smutnie człowiek i wyfru¬ 
nął oknem. 


DO SKLEPU przyszedł chłopiec z wjelką torbą: 

- Bardzo proszę o jakąś skuteczną truciznę na 
myszy! 

- A ileż ty tego chcesz, że przyszedłeś z tak 
wielką torbą? 

- Właśnie w tej torbie przyniosłem myszy! 


Gabriela Górska 


J&i. 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


■ •druki* - zaczął Cahrert. »U North uciszył go ruchem ręki; ni* 

■ skończył i ni* zamierzał pozwofic, aby mu przerywano Wogołnym 
9 mitenntu ciągrął 

- kKtrn też zdania, i* woąż je«ez» ni* doceniam możfiwośd 
n cos. czego dowiedziałem się zupełnie 

_ | _ rzaz dhigi czas icńłą tajemnicą, a potem 

r Otóż w 1943 roku przeprowadzono tajny eksperyment. 


statek i jego załogę. Używając magnetycznych generatorów stworzono 
wokół okrętu i na nim potężne pole magnetyczne. Dokumentacja, do 
której miałem dostęp, to jest zapis przebiegu doświadczenia i sporzą¬ 
dzone później na jego podstawie sprawozdanie czy raport, mówią, że 
natychmiast po włączeniu degausserów ukazała się lekka, świecąca, 
zielonkawa mgiełka i ogarnęła cały okręt który zaczął znikać z pola 
widzenia aż po Imię zanurzenia, pozostawiając na wodzie wgłębienie 
o kształcie sferoidalnym Wraz ze wzrostem pola siły magnetycznej 
członkowie załogi zaczęli znikać także, przy czym niektórzy z nich, by 
zostać przywróceni do swoich normalnych, materialnych wymiarów 
musieli być poddani działaniu specjalnie skonstruowanego urządzania... 
Niestety, nie podano opisu jego budowy. Ci ludzie znaleźli się w stanie 
zawieszonej animacp, z której powrót był niełatwym problemem. Po¬ 
dobno wielu z nich trzeba było poddawać kuracji szpitalnej, a kilku 
nawet zmarło. U wszystkich pozostały zaostrzone zdolności psychiczne, 
a u niektórych 2dołność do transmutacji. znikania I pojawiania się 
w różnych miejscach... To wszystko stanowi dowód Istnienia w magne¬ 
tyzmie sił dotąd nieprzeczuwalnych, które, gdyby ich działanie zostało 
potwierdzone, wyjaśniłyby zupełnie, ostatecznie, w sposób już nie 
budzący najmniejszych wątpliwości... 

- Doświadczenie, o którym pan wspomina było przeprowadzone 
tylko raz i to przeszło sto lat temu7 - wtrącił się Irwing. 

- Tak. w 1943 roku, jak już wspomniałem . Jako niezgodne z zasadami 
humanitaryzmu nie mogło być przecież powtarzane Nie wyobraża pan 
sobie chyba, ż* w naszych czasach. . 

- Natomiast zgodzi się pan. jak sądzę, że Istoty, powodujące się 


w działaniu zasadami od humanitaryzmu odmiennymi, nie widziałyby 
przeszkód w kontynuowaniu takich doświadczeń. Czy nie zastanowiło 
pana nigdy, że - gdyby przyczyną zaginięć w rejonie Bermudów miał być 
magnetyzm ziemski - wypadki takie zdarzałyby się zawsze, bez żadnej 
przerwy? Czym zatem wytłumaczy pan to, że statki, samoloty i ludzie 
ginęli przez sześćdziesiąt lat, po czym, po czterdziestu latach bezpiecz¬ 
nej żeglugi, od roku dwa tysiące czterdziestego któregoś, przypadki te 
powtarzają się znowu? To jeszcze raz potwierdza moją teorię. Zgoda, 
magnetyzm może stanowić przyczynę katastrof, ale posługują się nim 
istoty z innych planet, posiadające w tej dziedzinie wiadomości dystan¬ 
sujące wszystko co my wiemy i zdolne wykorzystywać je w techno¬ 
logii... 

- By uprowadzać ludzi dla celów eksperymentalnych... - poddał 
niewinnie Steve, najwyraźniej rozdrażniony uporem lrvinga. Peter spio- 
runował go wzrokiem, zanosiło się, że dyskusja przemieni się w ostrą 
sprzeczkę. Miałem tylko nadzieję, że Marcel nie wyskoczy ze swoją 
teorią zatopionego kontynentu i podwodnej cywilizacji; miał taką, 
ukochaną, według której pod powierzcznią wód Trójkąta znajduje się 
zaginiony ląd, Atlantyda; mieszkańcy jej, nadużywając rozwiniętej tech¬ 
niki, jaką dysponowali, zniszczyli w zamierzchłych czasach samych 
siebie - nie całkowicie jednak, bowiem jakieś tam resztki przetrwały aż 
do dzisiaj w potężnych, osłanianych energią elektromagnetyczną, P oc) 
morskich „schronach". Nie wiem dlaczego to teoria Marcela doprowa 

































































































